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						CZĘŚĆ PIERWSZA 
					
				

			

			
				
					
						I
						        
					
				

			

			
				
					
						       Jinn i Phyllis spędzali w kosmosie wspaniałe wakacje, z dala od zamieszkanych 
					
				

				
					
						planet. 
					
				

			

			
				
					
						       W owych czasach podróże międzyplanetarne były rzeczą zwykłą a loty 
					
				

			

			
				
					
						międzygwiezdne nie były niczym wyjątkowym. Rakiety unosiły turystów ku cudownym 
					
				

				
					
						krainom Syriusza, finansiści odwiedzali słynne giełdy Arktura i Aldebarana. A jednak podróż 
					
				

			

			
				
					
						kosmiczna Jinna i Phyllis, pary bogatej i beztroskiej, wyróżniała się oryginalnością nie 
					
				

				
					
						pozbawioną odrobiny poezji. Dla przyjemności przemierzali przestworza pod żaglami. 
					
				

			

			
				
					
						       Ich pojazd, kształtem zbliżony do kuli, otoczony był cienką i delikatną powłoką, 
					
				

			

			
				
					
						pełniącą rolę żagla. Poruszał się pod ciśnieniem promieni świetlnych. Gdy znajdował się w 
					
				

				
					
						pobliżu jakiejś gwiazdy - na tyle jednak daleko, by jej pole grawitacyjne nie oddziaływało 
					
				

			

			
				
					
						zbyt mocno - poruszał się zawsze w linii prostej, w kierunku do niej przeciwnym. Ponieważ 
					
				

				
					
						układ gwiezdny, w którym podróżowali Jinn i Phyllis, zawierał trzy słońca, położone 
					
				

			

			
				
					
						stosunkowo blisko siebie, statek odbierał impulsy świetlne z trzech różnych kierunków. 
					
				

				
					
						Przyjmując to za punkt wyjścia, Jinn opracował wyjątkowo pomysłowy sposób 
					
				

			

			
				
					
						manewrowania. Żagiel był podwójny, wyposażony od spodu w szereg czarnych żaluzji, które 
					
				

				
					
						dowolnie zwijane lub rozwijane, regulowały odbijanie światła przez poszczególne części 
					
				

				
					
						żagla. W konsekwencji zmieniała się wypadkowa sił ciśnienia świetlnego, działających na 
					
				

			

			
				
					
						statek. Ponadto elastyczna powłoka mogła się dowolnie kurczyć lub rozciągać. Toteż kiedy 
					
				

				
					
						Jinn chciał przyspieszyć, nadawał jej możliwie największą rozpiętość. Żagiel chłonął wtedy 
					
				

			

			
				
					
						promieniowanie całą swoją ogromną powierzchnią i statek mknął w przestworzach z szaloną 
					
				

				
					
						szybkością, która przyprawiała Phyllis o zawrót głowy. Jinn również poddawał się nastrojowi 
					
				

			

			
				
					
						i oboje trwali spleceni w namiętnym uścisku, ze wzrokiem wbitym w dal, w tajemniczą 
					
				

				
					
						otchłań, w którą unosił ich statek. Kiedy chcieli zwolnić, Jinn przesuwał dźwignię i żagiel 
					
				

			

			
				
					
						kurczył się do rozmiarów kuli tak małej, że przytuleni do siebie ledwie mieścili się w niej 
					
				

				
					
						oboje. Działanie promieni świetlnych stawało się ledwo wyczuwalne. Maleńka kulka, 
					
				

			

			
				
					
						poruszająca się prawie tylko dzięki sile bezwładności, wydawała się nieruchoma, jakby 
					
				

				
					
						zawieszona w próżni na niewidzialnej nici. Leniwie i upojnie mijały obojgu młodym godziny 
					
				

			

			
				
					
						spędzane w tym ustronnym świecie, który stworzyli na swoją miarę i tylko dla siebie. Jinn 
					
				

				
					
						porównywał go do dryfującego żaglowca, a Phyllis do kulki powietrza w sieci wodnego 
					
				

				
					
						pająka. 
					
				

			

			
				
					
						2
					
				

			

		

		
			
				
					
						         Jinn znał różne techniki uważane za szczyt kunsztu kosmicznego żeglarstwa. 
					
				

				
					
						Mógł na przykład manewrować statkiem wykorzystując cień planet czy ich satelitów. 
					
				

			

			
				
					
						Przekazywał swoje umiejętności Phyllis, która z czasem stała się prawie tak zręczna jak on, a 
					
				

				
					
						często wykazywała większą odwagę. Kiedy siedziała przy sterach, wykonywała tak śmiałe 
					
				

			

			
				
					
						manewry, że zapędzali się aż ku krańcom układu słonecznego. Lekceważyła burze 
					
				

				
					
						magnetyczne, które zakłócając fale świetlne wstrząsały ich statkiem jak łupiną orzecha. Dwa 
					
				

				
					
						czy trzy razy Jinn, przebudzony wśród burzy, wyrywał jej z gniewem stery i błyskawicznie 
					
				

			

			
				
					
						włączał pomocniczy silnik rakietowy, by jak najszybciej dobić do portu. Poczytywali sobie 
					
				

				
					
						jednak za punkt honoru używać go jedynie w wyjątkowych wypadkach, w razie 
					
				

			

			
				
					
						niebezpieczeństwa. 
					
				

			

			
				
					
						       Tego dnia Jinn i Phyllis leżeli wyciągnięci obok siebie. Nie mieli nic do roboty, 
					
				

				
					
						cieszyli się wakacjami i wygrzewali się w promieniach swoich trzech słońc. Jinn, 
					
				

			

			
				
					
						rozmarzony, myślał o swojej miłości do Phyllis, a ona leżała na boku, zapatrzona w bezkresną 
					
				

				
					
						dał, jak zawsze zafascynowana kosmiczną przestrzenią. 
					
				

			

			
				
					
						       Phyllis otrząsnęła się nagle z marzeń i uniosła nieco, marszcząc czoło. Jakiś 
					
				

			

			
				
					
						niezwykły błysk zajaśniał w ciemnej otchłani. Wpatrywała się przez chwilę. Coś błysnęło 
					
				

				
					
						znowu, jakby promienie odbijały się od jakiegoś przedmiotu. Jeszcze nigdy nie zawiódł jej 
					
				

			

			
				
					
						instynkt, wypróbowany podczas licznych kosmicznych podróży. Zresztą Jinn podzielał jej 
					
				

				
					
						zdanie, a było nie do pomyślenia, żeby mógł się mylić w takich sprawach: nieznane cialo, 
					
				

			

			
				
					
						odbijające promienie słońca, unosiło się w przestworzach w odległości trudnej na razie do 
					
				

				
					
						określenia. Jinn chwycił lornetkę i skierował ją na tajemniczy przedmiot. Phyllis oparła się o 
					
				

			

			
				
					
						jego ramię. 
					
				

			

			
				
					
						        - To coś małego - powiedział. - Wygląda jak szkło... Dajże mi popatrzeć. Zbliża 
					
				

				
					
						się. Leci szybciej od nas. Można by powiedzieć... 
					
				

			

			
				
					
						       Spoważniał i opuścił lornetkę. Phyllis pochwyciła ją. 
					
				

			

			
				
					
						        - To butelka, kochanie. 
					
				

			

			
				
					
						        - Butelka? 
					
				

			

			
				
					
						         Przyjrzała się uważnie. 
					
				

			

			
				
					
						          - Na pewno butelka. Widzę wyraźnie, jest z jasnego szklą. Zakorkowana, 
					
				

				
					
						widzę pieczęć. W środku jest coś białego - papier, na pewno jakieś pismo. Jinn, musimy ją 
					
				

				
					
						złapać! 
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						       Jinn był widać tego samego zdania, bo już wykonywał skomplikowane 
					
				

				
					
						manewry, żeby naprowadzić statek na tor, po którym poruszał się niezwykły przedmiot. 
					
				

			

			
				
					
						Szybko się z tym uporał i zwolnił na tyle, żeby butelka mogła prędzej ich dogonić. Phyllis 
					
				

				
					
						tymczasem włożyła skafander i wyszła na zewnątrz przez podwójny właz. Jedną ręką 
					
				

			

			
				
					
						trzymała się liny, w drugiej miała sieć na długiej rączce. Szykowała się do złowienia butelki. 
					
				

			

			
				
					
						       Już nieraz spotykali w kosmosie różne dziwne przedmioty i siatka przydawała 
					
				

			

			
				
					
						się. Żeglując pomału, czasem w zupełnym bezruchu, robili przeróżne odkrycia i przeżywali 
					
				

			

			
				
					
						niespodziewane spotkania niedostępne pasażerom zwykłych rakiet. Phyllis łowiła już okruchy 
					
				

				
					
						startych na proch planet, kawałki meteorytów ze wszystkich zakątków wszechświata, szczątki 
					
				

				
					
						satelitów wystrzelonych w początkowym okresie podboju kosmosu. Była bardzo dumna ze 
					
				

			

			
				
					
						swojej kolekcji. Ale po raz pierwszy spotkała butelkę, i to butelkę zawierającą jakiś 
					
				

				
					
						dokument, bo co do tego nie miała już żadnej wątpliwości. Drżąc z niecierpliwości 
					
				

			

			
				
					
						podrygiwała jak pająk na końcu nitki i wykrzykiwała do mikrofonu: 
					
				

			

			
				
					
						        - Wolniej, Jinn... Nie, trochę prędzej, bo nas wyprzedzi. Ster naprawo... na 
					
				

				
					
						lewo... tak trzymaj... Mam! 
					
				

			

			
				
					
						       Z triumfalnym okrzykiem wróciła ze swoją zdobyczą na pokład.  
					
				

			

			
				
					
						       Butelka była duża, szyjkę miała starannie zapieczętowaną. W środku widać było 
					
				

				
					
						zwój papieru. 
					
				

			

			
				
					
						        - Jinn, stłucz ją, szybciej! - gorączowała się Phyllis. 
					
				

			

			
				
					
						       Flegmatyczny Jinn metodycznie odłupywał lak. Jednakże, kiedy butelka została 
					
				

			

			
				
					
						otwarta, okazało się, że papier się zaklinował i nie da się go wydostać. Zrezygnowany, uległ 
					
				

				
					
						namowom przyjaciółki i rozbił butelkę młotkiem. Papier sam się rozwinął., Było tam bardzo 
					
				

			

			
				
					
						wiele cienkich arkusików pokrytych drobnym, pismem. Rękopis sporządzony był w ziemskim 
					
				

				
					
						języku. Jinn znał go doskonałe, studiował bowiem przez jakiś czas na Ziemi. 
					
				

			

			
				
					
						       Coś go jednak powstrzymywało od rozpoczęcia lektury tego dokumentu, który 
					
				

			

			
				
					
						wpadł im w ręce w tak niezwykłych okolicznościach. Widząc podniecenie Phyllis, 
					
				

				
					
						zdecydował się w końcu. Słabo znała ten język i potrzebowała jego pomocy. 
					
				

			

			
				
					
						        - Jinn, błagam cię! 
					
				

			

			
				
					
						       Jinn zrefował żagiel i statek płynął teraz leniwie w przestrzeni. Upewnił się 
					
				

			

			
				
					
						jeszcze, że nie ma przed nimi żadnej przeszkody, wreszcie ułożył się przy ukochanej i zaczął 
					
				

				
					
						czytać. 
					
				

			

			
				
					
						4
					
				

			

		

		
			
				
					
						II 
					
				

			

			
				
					
						       Powierzam ten rękopis przestworzom nie dlatego, bym oczekiwał pomocy, lecz 
					
				

				
					
						po to, by zażegnać straszliwą klęskę, jaka zagraża rasie ludzkiej. Boże, zmiłuj się nad nami! 
					
				

			

			
				
					
						        - Rasie ludzkiej? - powtórzyła Phyllis, zdziwiona. 
					
				

			

			
				
					
						        - Tak jest napisane - potwierdził Jinn. - Nie przerywaj mi - dodał i czytał dalej: 
					
				

			

			
				
					
						       Nazywam się Ulisses Merou. Wraz z rodziną wyruszyłem po raz wtóry w kosmos. 
					
				

				
					
						Możemy na naszym statku przeżyć całe lata. Uprawiamy na pokładzie jarzyny i owoce, 
					
				

			

			
				
					
						hodujemy drób. Niczego nam nie brak. Może natrafimy pewnego dnia na gościnną planetę. 
					
				

				
					
						Niczego więcej sobie nie życzę. A oto wierna relacja z mojej kosmicznej przygody. 
					
				

			

			
				
					
						       Był rok 2500, kiedy z dwójką przyjaciół wsiadłem na statek z zamiarem dotarcia 
					
				

			

			
				
					
						w rejon kosmosu, gdzie króluje superwielka gwiazda Betelgeza. 
					
				

			

			
				
					
						       Był to ambitny projekt, jeden z najśmielszych, jakie dotychczas powstały za 
					
				

				
					
						Ziemi. Betelgeza - Alfa Oriona, jak ją zwą astronomowie - jest oddalona od naszej planety o 
					
				

			

			
				
					
						trzysta lat świetlnych. Jest godna uwagi z wielu powodów. Po pierwsze, ze względu na 
					
				

				
					
						wielkość: jej średnica jest trzysta do czterystu razy większa od średnicy Słońca. Gdyby była 
					
				

				
					
						na jego miejscu, swymi gigantycznymi rozmiarami sięgałaby po orbitę Marsa. Po wtóre, jeśli 
					
				

			

			
				
					
						chodzi o jasność: jest gwiazdą pierwszej wielkości, najjaśniejszą w gwiazdozbiorze Oriona, 
					
				

			

			
				
					
						mimo oddalenia widoczną z Ziemi gołym okiem. Po trzecie, pod względem promieniowania: 
					
				

				
					
						emituje światło czerwone i pomarańczowe, dające najwspanialsze efekty. Wreszcie Betelgeza 
					
				

				
					
						jest gwiazdą pulsującą której jasność nie jest stała, lecz zmienia się w czasie w zależności od 
					
				

			

			
				
					
						wahań jej rozmiarów. 
					
				

			

			
				
					
						       Dlaczego po zbadaniu Układu Słonecznego i po stwierdzeniu, że jego planety nie 
					
				

				
					
						są zamieszkane, odległa Betelgeza została wybrana na pierwszy cel międzygwiezdnego lotu? 
					
				

			

			
				
					
						To słynny profesor Antelle powziął i narzucił tę decyzję. Główny organizator przedsięwzięcia, 
					
				

				
					
						któremu poświęcił cały swój ogromny majątek, kierownik naszej wyprawy, sam zaprojektował 
					
				

			

			
				
					
						statek kosmiczny i czuwał nad jego budową. Wyjaśnił mi w czasie podróży, czemu dokonał 
					
				

				
					
						właśnie takiego wyboru. 
					
				

			

			
				
					
						        - Mój drogi - mówił - osiągnięcie Betelgezy wcale nie jes takim trudnym 
					
				

			

			
				
					
						zadaniem. Wymaga zaledwie trochę wiece czasu niż dotarcie do którejkolwiek z najbliższych 
					
				

				
					
						gwiazd Proximy Centaura na przykład. 
					
				

			

			
				
					
						5
					
				

			

		

	


                                    

                                    
                                        
                                            Plik z chomika:

                                        
                                            
                                        

                                        
                                            
                                                
                                                    klaudys123

                                        

                                    

                                    
                                        
                                            Inne pliki z tego folderu:

                                        	
                                                        Goldman William - Maratończyk.pdf
                                                    (841
                                                        KB) 
	
                                                        Gifford Thomas - Pierwsza ofiara.doc
                                                    (2514
                                                        KB) 
	
                                                        Freeman_Brian_-_Rozebrana.doc
                                                    (1337
                                                        KB) 
	
                                                        Folsom_Allan_-_Dzien_spowiedzi.doc
                                                    (2407
                                                        KB) 
	
                                                        Everson.John.-.Demoniczne.przymierze.rtf
                                                    (521
                                                        KB) 


                                    

                                    
                                        
                                            Inne foldery tego chomika:

                                        	
                                                        Albumy
                                                    
	
                                                        Android
                                                    
	
                                                        Audibooki - Stephen King
                                                    
	
                                                        Dokumenty
                                                    
	
                                                        Filmy
                                                    


                                    

                                    
                                    

                                
                            
                        
                    
                
            
            
            
                Zgłoś jeśli naruszono regulamin
            

            
            
            

            

    	
                    Strona główna
                
	
                    Aktualności
                
	
                    Kontakt
                
	
                    Dla Mediów
                
	
                    Dział Pomocy
                
	
                    Opinie
                
	
                    Program partnerski
                



                	
                    Regulamin serwisu
                
	
                    Polityka prywatności
                
	
                    Ochrona praw autorskich
                
	
                    Platforma wydawców
                


    
        Copyright © 2012 
            Chomikuj.pl
        
    




        
    
